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Do ogółu akademickiego.
Rada Naczelna „Myśli M ocars tw ow ej“ A kadem ick ie j  M łodzieży  Zacho­

wawczej, zebrana w Poznaniu w dniu 11, 12 i 13 lutego r. b., a rep rezen tu ­

jąca ośrodki akadem ickie warszawski, lwowski, krakow ski,  w ileński i p o zn a ń ­

ski, — po uwzględnieniu  i w ydaniu  w spó lne j deklaracji ideowej, opartej w dzie­
dzinie m oralnej na kościele i religji katolickiej, p r zy  zupe łne j  tolerancji dla 
innych w yznań ,,  a w dziedzinie p o li tyczne j na zasadach zachow aw czych, zm ie ­

rzających do stw orzenia  P o lsk i  — M ocarstw ow ej w m y ś l  tra d yc y j  jagiellońskich,  
— stw ierdza  w obliczu zb liżających się w yborów  co następuje:

R ząd  obecny w ciągu całej sw o je j  działalności d ą ży ł  do wzm ocnienia  
władzy , podniesienia j e j  autorytetu, oparcia stanu gospodarczego Państwa na 
silnych podstawach oraz wzm ocnienia znaczenia Państwa Polskiego na fronc ie  
m iędzy  nar odowem .

Wobec tych  fa k tó w , k tóre  zdaniem  R ady  N acze lne j „Myśli M ocars tw ow ej“ 
A kadem ick ie j  M łodz ieży  Zachowawczej, są p ie rw szem i podstaw am i do w prow a­

dzenia w życie  naszego ideału — Polski  — Mocarstwa, — zw racam y się do 
ogółu akadem ickiego z  apelem o w ydatne poparcie i oddanie sw ych  g łosów  

na listę B ezparty jnego  B loku  współpracy z  R ządem  i listy konserw atyw ne,  
popierające R zą d

Rada Naczelna „Myśli Mocarstwowej“
A ka d em ick ie j  M łodzieży  Zachowawczej.
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Dział ideowy4/

Nasza deklaracja ideowa.
W  bieżącym miesiącu odbyt się w Pozna 

idu Zjazd Rady^ Naczelnej  M^śl i  M o c a r s t w o ­
wej  Związku Akademickiego przy udziale d e ­
l ega tów  Organizacji  Młodzieży Z ac ho waw cze j  
z K ra k o w a  i zc L w ow a .  Na Zjeździć tVm na-,; 
Ńtąpiła fuzja o b ydw u  organizacyj .

Po łą czone  s to w ar zy szen ia  p rzy ję ły  wspól­
ną n azw ę  Myśl M o c a r s t w o w a  — Akademicka 
Młodzież Zac how aw c za ,  oraz  w y d a ł y  wspó l­
ną deklarację ideową,  k tó rą  po da jem y  poniżej  
w  całości:

,,Z chwilą ,  odzyskania  niepodległości  na- 
czelnem zadaniem młodego pokolenia stało się 
wy w alczen ie  Polsce ..stanowiska w ielkomocar- 
s twowego .

Położenie  geograf iczne między dw om a 
kulturalnie i poli tycznie obeemi  państwami,  o 
silnycli impcrjał i /macl i  ra sowy ch ,  oraz  dążno ­
ściach ekspanzy  wn yoh, p rz y  bitki ku granic na ­
turalnych s tanowi  us tawiczne niebezpieezen- 
s two dla niepodległości polskiej organizacji  
państwowej ,  k tóre  jedynie p rz ezwyc iężone 
być może przez  s tworzenie  Polski - Mocar­
s tw a  o silnej s t ruk turze  politycznej,  społecznej 

ekonomicznej .  Należy dążyć do wskrzeszen ia  
iueolog.ii .lag.ielloiiskiej, wychodzącej  z  p o j e c a  
Polski - M ocars tw a,  jako państwa,  w  którem 
at ra kcy jna  siła idei pańs tw ow ej  polskiej, jest 
czynnikiem wc iągającym  w orbitę tejże ideo- 
logji mniejszości narodowj r  skłaniając ,ie do 
lojalnej p rący dla dobra  pańs tw a polskiego.

W y że j  wymien iona z a s ad a  sta-nowi t reść  po­
jęcia imperializmu p ań s tw o w e g o  i p r z ec iw s ta ­
wią sie nacjonal izmowi,  k tó ry  w y ch o d ząc  z 
jednost ronnej  1 od erwanej  dokt ryny,  niezgo­
dnej z w a runkami  życia,  dąży* faktycznie 
do - zamknięcia;  P a ń s t w a  w  granicach e tnogra ­
ficznych. Szowinizm nacjoiialistycz.iiy p r z y ­
czynia  się v w^yipowny sposób do wnoszenia  
n iepokojów i w e w n ę t r z n y c h  an tagon iz mów 
w śród obywĄteli P a ń s t w a  Polskiego.

D ro gę  do zreal izowania  potęgi pańs tw a  
znajdujemy w zasadach p rogr am u  z a c h o w a w ­
czego:  za  naczelne postula ty  tego programu,

konieczne do realizacji hasta Polski - Mocar 
s twa t iważmny:

1. Zapev urenie p ie rw szeńs tw a  Kościoło­
wi katol ickiemu p rz y  równoczesnej  pełnej to­
lerancji dla innycl iLwyznań i s twierdzenie 
przez  to, że P a ń s t w o  Polskie iest pańs tw em 
wyzmaniowen.

2. Utwierdzenie '  silnej s t ru ktu ry  spotecz 
nej. na be-zwzgiednem poszanowaniu  ins tytu­
cji rodziny,  opar te j  na zasadach relig.ii i t r ad y ­
cji. Nie w i e r z y m y  bowiem w rozwój  społe­
czeństw,  k tóre  los swój zw iąza ły  z rac.ionali 
s tyćz 11 v in ś w i a topogl ad cm .

>Ą  Nadanie pańs twu takiego ustroju k tó­
r y b y  z a g w ara n to w a ł  silną władze  kierowni­
czą, oraz  ja .knajwięk^ą '  C iąg łość  pracy pań 
s tw ow ej :  reprezentacj i  zaś obywate l i  taki u- 
dzial w tej pracy.  jaki£gQA\vvimiga ras ja  stanu, 
ujpta pod kątem dążenia do zapewnienia  P a ń ­
s twu Polskiemu największej  potęgi poli tycznej 
j  .gospodarczej.

4. i Kspńns.ia ekonomiczna,  iako komecz- 
nv w a r n m k  zrealizowania  naszego -ideału Po l ­
ski - M o ca r s tw a  ugrun towaną na iutenzYwne.i 
i równomiernej  rozbudowie  wszystkich  dzie­
dzin życia "gospodarczego pańs tw a

Gw a ra nc ją  tej silnej organizacji  gospodar­
czej iest bezwzględn e posza no wanie  p raw a  
własności  oraz  potępienie walki klas, oparcie 
struktury,./ społecznej  na zasadzie  podpo rząd ­
kowania  in teresów poszczegóhrRch wars tw 
ludności dobru państwa.

W  związku z tern sz tuczny i nieodpowia- 
dający w.aniiikori) współczesnego  życia  po ­
dział pozioiriyKsp.ótcczeństw a chcem y  zas tąpm 
soli d ar  vzm nem za w od o wy m

Rozumiemy konieczność raciaiiahicg-o po­
stępu na drodze  ewolucji,  pot ępiamy jednak 
wszelkie ruchy w y w ro to w e ,  1 a w szczególno­
ści komunizm,  któmgjbezwizglediiie zwalczać  
bedziem v

5. W  mysi tych zasad dążyć będz iemy 
do wgohowumia nowego  typu obywate l i  o w y ­
sokim poziomie e tycz nym  i o wyrobionem po­
czuciu pańs tw ow em ,
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WITOLD ANDRÓSZOWSKT.

Polska Polityka Moce rstwowa.
Przy pierwias tk i  sk ładają  się ua  pojęcie 

pańs tw a  jako m o c a r s tw a :  dos ta t ec zn y  obszar,  
zjednoczone,  z w a r t e  i silnie zorgan izow ane  
społeczeństwo,  oraz odpowiedni ustrój,  p rz ez  
k tó ry  rozumieć będ z ie m y  nie jakaś  ściśle o- 
kreślona  fo imę ustroju, lecz taki ustrój,  k tóry ,  
jeśli uw zglę dnim y wszelkie wa ru nk i  w  jakich 
■ię- dane pa ńs tw o  znajduje,  oka^e się dlań naj ­

lepszym i na jwłaśc iwszym.  P r z e d  k aż d em  z a ­
tem pańs twem,  dąż ącem do zaięcia s t anow i ­
ska m o ca r s tw o w eg o  s tają t r z y  zasadnicze 
PSóblemy do rozwiązania :  problem terytor ja l-  
ny, problem społeczny,  oraz  problem us t ro ­
jowy.

Kwest j e  te bynajmniej  nie sa równo rzęd-  
nemi, gdyż  już p r z y  pobieżnem choćby  za s ta ­
nowieniu  się d-ojść mus imy  do przekonania,  że 
zagadnien ie  obszaru  jest p ierwotnem  i musi 
bv ć  już przynajmniej  częściowo'  rozwiazanem,  
zanim dwa dalsze zdołają uz yskać  w łaśc iw e 
znaczenie  ,i w p ły w .  Ja sne m bowiem  będzie 
zapew ne dla każdego,  że najodpowiednie jszy 
naw et  ustrój, or az  najbardziej  zjednoczone i 
najlepiej zo rgan izowane  ' spo łeczeństwo nie u- 
czyni m o c a r s tw a  z pańs tw a o .zbyt tózczuipłym 
obszarze .  Za p rz yk ład w s k az ać  m o żem y  n a ­
szych najbl iższych są s iadów :  Li twę,  Estonję 
czy  Ł o tw ę  — m a ż e m y  też w sk a z ać  ca ły  s ze ­
reg' republ ik  ś rodkow o  cz y  południowo - a m e ­
rykańskich.  Nikt zapewnie nie bcdzie się lu- 
d/ił,  że mog ą one za jąć k iedykolwiek s t ano­
wisko m ocar s tw ow e ,  bądź  też wogóle  odegrać  
W| święcie jakąś  poważnie jszą  rolę. A na p rz e ­
szkodzie temu nie stoi ani us tró j  n ieodpowie­
dni, gdyż nic łatwiejszego.  iakżgo zmienić,  ani 
brak zjednoczonego i silnie zo rgan izowanego 
społeczeństwa,  bo i to można p rz y  umiejętnej 
poli tyce i dobrej  .woli os iągnąć  — lecz brak  do­
s ta tecznego obszaru i, co z tern idzie zwyk le  
wyparzę ,  brak dos ta t eczne j  l iczby ludności o- 
raz dos ta tecznej  ilości zasobówr natura lnych.

Niemniej jednak i d w a  dalsze zagadnienia,  
aczkolwiek łatwiejsze do rozwiązania,  bo c z y ­
sto w e w n ę t r z n e  i mniej za leżne od w a ru n k ó w  
natura lnych,  są n adzw ycza j  ważnemi .  Z d ru ­
giej z n ó w  s t ro ny  największe  i naj lud­
niejsze n a w e t  pańs tw o  nie uz yska  żadnego

większego znaczenia,  skoro brak mu będzie 
il 11 ej organizacji  społecznej  i na leży tego  us t ro­

ju. Na j j a sk raw szy  iprzykład podobnego stanu 
. rzeczy s tanowić  m o g ą  dla nas  olbrzymie,  lud­
ne i obfitujące w  b o g ac tw a  natura lne  Chiny, 
k tóre mog łyby  zająć ŵ  Azji takie samo stano- 
w isko. jakie mają S ta n y  Zjednoczone w  A m e­
ryce,  a jednak t rapione ustawicznemu ro z ru ­
chami,  p rz ew ro ta mi  i wojnami  domow em i nie 
mają odpowiedniego znaczenia i nie zajmują 
s tanownska mocar s tw ow ego .

Jak z tego widać  rozwiązan ie  jednego 
tylko, lub naw et  dwóch  z pośród powy żej  
przytoczon ych p roblem ów  nie w y s t a r c z a  — 
Rozwiązania  ow yc h  t rzech za sadniczych  z a ­
gadnień:  dos ta tecznego  obszaru ,  silnego i zje- 
dnoczonegp,.  społeczeństwa,  o r a z  odpowiednie­
go' 'ustroju muszą  sie koniecznie ' spotkać ,  skrzy 
żo w ać  wr p e w n y m  momencie,  gdyż  tylko w te ­
dy  może pows tać  i powsta łe  moca rs two.

Stąd też każde państwo,  prajgnące zająć 
s tanowisko m o c a r s tw o w e  musi  do tego rodza-  
iu rozwiązania  o w y c h  t rzech p ro b lem ów  d ą ­
żyć. Dąży  zaś ono do tego dw iem a  drogami:  
przez,  reformę .ustroju i p rzez  odpowiednio 
p ro w adzona  pol-itykę, pol i tykę,  m o car s tw o w ą ,  
k tórą  z nat u ry  r zeczy  musi b y ć  imper ia l i s tycz­
ną, rzadko bowiem  które  pary; w o posiada ob­
szar  dos ta teczny  do jego rozumu;  i do z a b ez ­
pieczenia mu jego s tano wiska  m o ca r s tw o ­
wego.

W  zw iązku  z powy ższem i  uw agam i  r o z ­
ró ż n ić -m o żem y  na-ogóf t r z y  kategor ie p a ń s t w  
na ś w i ę c i e  państwa ,  k tóre  już sobie zdob ył y  
s tapowisko m ocar s tw ow e ,  państwa,  k tó r e  m o ­
ca rs tw am i  nic są, lecz mają  wszelkie dane,  by  
niemi oajstać p rz y  umiejętnej i racjonalnej  po­
li tyce i wmeszćie sze reg  drobn yc h  państewek,  
które  m ocar s tw am i  nigdy nie beda  i zgó ry  są 
skazane  na stanie sie terenem ekspansji  go spo­
darczej,  pol itycznej i militarnej p a ń s t w  poprz e ­
dni :h kateigoryj..

Państwu) nasze jest w  tem naogół  s zczę ­
śl iwym położeniu,  że należy do p ań s tw  d ru ­
giego rzędu,  o ile bowiem nie iest jeszcze m o ­
ca r s tw em  wr ścisiem tego s łowa znaczeniu,  o 
tyle pos iada wszelkie  dane natura lne,  aby
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ńierri zostać.  To też P ol ska  winna dążyć  do 
zajęcia s tanowiska  mocar s tw ow ego .  jest to 
n aw e t  dla niej koniecznością dzieiową,  której  
znaczenie  nojniie każdy,  skoro tylko spojrzy 
na ka r tę  Euro py  ś rodkowej  i wschodnie j  i uj­
r zy  p ańs tw o  nasze  objęte,  niby mackami  oi- 
b izym iego  polipa, z jednej s P o n y  przez  za b o r ­
czą  Rosję.  z drugiej  przez niemniej ekspan- 
z y w n e  'Niemcy, o raz  Czechy,  z k tórcmi  ^ ' p r a ­
wdzie  nie mus imy się zbytnio  liczyć, ale w 
k tó ry ch  t radycji  h istorycznej  leży za daw anie  
nam w chwili  n i ebezpieczeństwa zdradz iec ­
kich c iosów w  plecy.

W  dążeniu s w em  do zaiecia s tanov  iska 
m o c a r s tw o w eg o  P a ń s t w o  nasze również  na­
potyka na o w e  t r z y  p o d s t a w o w e  zagadnienia:  
terytor jalne ,  społeczne i ust rojowe,  k tórych 
pomyślne  rozwiązanie  s tanowi  dlań do p e w ­
nego stopnia kwest je  niemal życia  i śmierci.

W  ar tykule  dzisiejszym zajmiemy się je­
dynie d w o m a  p ie rw szym i  zagadnieniami ,  k tó ­
rych rozwiązan ie  jest  zadaniem odpowiednio 
p rowadzonej  pol ityki  — zagadnienia us trojo­
we go  natomias t  nie bod ziemy wcale  poruszali,  
z a jmow al iśmy się bowiem s p r a w a  re fo rmy u- 
st roju w  ar tykule  poprzednim i iak się zda.ic 
wyjaśn i l i śmy dosta tecznie  jej znaczenie dla 
polskiej poli tyki m ocar s tw owej .

P o ls ka  pol ityka m o c a r s tw o w a  m a  do s p e ł ­
nienia d w a  zadania :  z jednej  s t ro ny musi z a ­
pewnić  P a ń s t w u  naszemu odpowiedni  obszar,  
po t rzebn y mu za ró w n o  do rozwoiu.  jak i do 
zachowania  zdoby teg o  s t an ow iska  i znaczenia  
— z drugiei  zaś s t ro ny musi dokonać  zjedno­
czenia . ca łego naszego spo łeczeń s twa pod 
s z tan d a rem  jednych ideałów,  haseł  i dążeń.

Jak  się n iebaw em  prz ekon am y,  obu tym 
postula tom pol ityka imper ia l i s tyczna oupowia-  
da w  zupełności.

P o lska  posiada Obszar wcale  duży  i dość 
pokaźną liczbę ludności,  b y  móc nie tylko z a ­
inicjować pol i tykę  m o ca r s tw o w a ,  ale i do pro­
wadzić  ją n aw e t  do pożą dan ych  rezultatów,  
niemniej jednak jej zagadnienie obsza ru  dale­
kim jest  od s\ve'go os ta tecznego ro z u  iązatńa.

Zagadnienie obsza ru  jest  dla Polski  niemal  
ró w noznacz nem  z zagadnieniem dostępu do 
morza .  Nie bę dz ie m y  się zbytnio  rozwodzić  
nad znaczeniem, jakie m a  dla nas  morze  — 
zb y t  wiele już mów iono  i p isano n a  ten temat

i niema zapew ne  obywate la ,  k tó ry by  nie zd a ­
wał  sobie s p r a w y  z tego, iak wa żna i jak ż y ­
w otna  jest dla Polski kwest ia morska  To też 
napomkniemy tylko o tern źe po r t y  na B a ł ­
tyku s t anowią  dla nas  jedyne drogi, któreini 
w razie jakiejkolwiek wo jny dochodzić do nas 
mogą z zagr an icy posiłki, broń. amunicja i 
wszelkie za sob y wojenne.  P ro gi  lądowe są 
bowiem bardzo  niepewne,  g d y ż  Niemcy z pe­
wnością żadnych tra-nsportó\v’nie przepuszczą,  
Czes i prawdopodobn ie  również,  droga zaś 
przez  Ruminijc jest naz by t  ok rężna  i nazbyt  
ł a tw ą  do odcięcia.

W p r a w d z i e  T ra k ta t  Wersalski  zajął  |'śię 
byf po w y ż sz ą  kwest ją.  jednakow oż rozwiązał  
ją nade r  połowicznie,  przyzna jąc  Polsce j edy­
nie c i a s n y 1 „kory ta rz" ,  nie m ogący  mieć go ­
spodarczo większego  znaczenia ,  a militarnie 
nie mając y żadnego.  J asnem  jest bowiem,  że 
w  razie w ojny z Niemcami nie zdołamy go u- 
t r zy m a ć  i za bezp ieczyć  przed inwazją.  Od­
dziela on P r u s y  Wschodnie  od wła śc iwych  
Niemiec i z na tu ry  rz ecz y  s k a z a n y  iest na u- 
s t awiczne za k u sy  niemieckie,  zmierzające  do 
opanowania  go i zniweczenia w  ten sposób 
przegrody,  dzielącej obie części pańs tw a  nie­
mieckiego.

Jak  więc  v idzimy, wąski  pas b rz eg u  p r z y ­
znany  Polsce  I rak ta tem  Wersalskim,  metylko 
okazuje się n iew ys ta rcza jącym,  ale n aw e t  je­
s t e śm y  jeszcze zagrożeni  m o ż l iw o śc iąv jego 
ut raty.  Nikt  bowiem nie wątpi w  to. żc Niem­
cy s t aną  kiedyś  z nami  do walki  o ten ostatni 
s k r a w e k  naszych p ra s ta ry ch  o b sza ró w  n ad ­
morskich, To też  r z ecz ą  naszej  pol ityki  jest 
zmier zać  do tego, by z odwiecznej  walki  pol­
sko - niemieckiej  o brzegi  „b u r sz tynow ego  
m o rza11', o sine w o d y  Bał tyku.  Polska  tym r a ­
zem w y s z ła  zwycięsko.

‘Dlatego dą ż yć  mus imy  do wzmocnienia 
naszego s t anowiska  nad Bał tykiem,  co s tać 
się może tylko p rzez  opanowanie  możl iwie 
wielkiej części  jego iinji brzegowej ,  a więc 
p r zed ew szy s tk iem  G dańska  i P r u s  W s c h o ­
dnich. W  tym  też k ierunku powinniśmy z w r ó ­
cić naszą  ekspansje,  za ró w n o  gospodarczą ,  jak 
poli tyczną i militarną.

P i e r w s z y m  naszym  krokiem,  zmie rza ją ­
cym do opanow an ia  G dańska i P r u s  W s c h o ­
dnich. winno być  dążenie do otoczenia ich do-
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lada.  W  tvm celu us i łowania nasze  m uszą  się 
zwróc ić  w kierunku opanowania  L i tw y  Ko- 
wi lenskiej. i to jak najwcześniej ,  dopóki nieu­
porz ądkow ane  jeszcze mimo Tra kta tu  R y ­
skiego stosunki na wschodzie  ba rd zo  nam w 
tern być nio&l pomocne.  P o  opanowaniu  przez 
nas Li twy.  P r u s y  Wschdnie .  słabe gospo dar ­
czo i wyludniające  sie coraz  bardziej ,  otoczone 
dokoła nie wy t rz yma ją ,  i beda  musia ły  ulec 
pod p rzem o żn y m  naporcm,  w zra s ta j ąc ej  coraz 
bardziej  w potęgę i siłę M oca rs tw ow ej  Polski.

W p r a w d z i e  podobna pol i tyka narazi  nas  
na wojnę  z Niemcami,  wojna  ta jednak jest 
nieuniknioną, gdyż  Niemcy wszclkiomi  sposo­
bami będą  dążyć  do usunięcia n ienawis tnego 
mi „k o r y ta rza "  Zresztą  p r z y  należytej  akcji 
dvplomatvczne i  wojna ta nic może bvć  dla nas 
zbvt  groźną,  zwłaszcza ,  żc do pew nego s top­
nia możemv także  l iczyć na pomoc naszej  so­
juszniczki — Francji.  Gro źną  m og łaby  ona 
stne sie dla nas dopiero w  tym wypadku,  g d y ­
by sic do niej pr zyłączy ła  Rosja.

Dlatego też oupowjednio  należy pokiero­
w ać nasza poli tyka na wschodzie  1'rzeba tam 
przedewszystk ieni  w y k o rz y s t a ć  s e p a ra ty ­
s tyczne dążenia n iektórych U k ra iń có w  i dążyć 
do s tworzenia  z sowieckiej  U kra iny  pańs twa 
buforowego,  b ądź  zf ede rowanego z Polska,  
budź też zupełnie samoistnego,  w każ dym  je­
dnak razit'  s t anowiącego  po w a żn ą  p rz eg ro dę  
od silnej Rosy i będącego  sąs iadem znacznie 
dogodniejszym,  bo s łabszym.

Tego rodzaiu zamierzeń pol itycznych me 
da sit: o czyw  ścię tak szybko przeprowadzić ,  
zbyt  sa one bowiem t rudne i na z)bvt wielką 
zakrojone miarę.  To też t rzeba bedzie;- s ze ­
regu dzies iątek lat. może stulecia ca łego mo­
zolnych t rudów i w y t r w a ł y c h  wys i łków ,  z a ­
nim wreszcie  usi łowania nasze uwieńczy za ­
mierzony skutek,  zanim d o t rzem y  ostatecznie 
do celu.

Nie powinniśmy się jednak tern zrażać,  nie 
pow inni śmy tracić ducha wmbec ogromu cz e ­
kającej nas pracy,  nie powinni śmy sic p r z e r a ­
żać wielkością celu do którego dążymy,  a k tó ­
rego osiągniecie niejednokrotnie może  w y d a ć  
sie niepraw dopodobnem.  w iększe bowiem nie­
prawdopodob ień s two  s tanowiło k iedyś  dla nas 
uwolnienie Ojczyzny z hańbiących pęt niewoli,  
a jednak m a m y  ją dzisiaj w olną  i niepodległą.

C as rówmież jest już n a jw y ż s z y  b y  z e r w a ć  z 
d o ty ch cz aso w ą  naszą  chwiejną  i s łabą  pol i ty­
ką. a wzejść na novR  to ry  polityki silnej, mo 
ca rs tw owcj ,  imperialistycznej,  k tó ra  nie tylko 
s tanowić  będzie  godną naszej  rycer sk ie j  prze ­
szłości odpowiedź na zaborcze  z a k u sy  n a ­
szych sąs iadów.  ale pos iada rówmież tę dog o­
dność, żc daje Polsce  s tanowisko s t ro ny  a t a ­
kującej, k tóre b ądź  co b ą a ź  za w sze  jes t lep- 
szem od s tanowiska  s t ro ny  a tako w anej  — a 
pozatem,  obok zagadnienia obszaru,  ro zw iązu ­
je też p,r«obIem zjednoczenia  ca łego społeczeń­
s tw a  pod sz tanda re m  jednej myśli,  jednego 
celu.

P r z e d  wojną społeczeństwo  polskie jedno­
czyło  dążenie do odzyskania  niepodległości,  
do od budow an ia  wdasnego organizmu p a ń ­
s twowego.  W łas n e  państwm — było  ideą 
przewodnia  całej  ówczesnej  polityki polskiej, 
celem osta tecznym,  na k tórego oł tarzu w sze l ­
kie o d ł a m y  i p a n i e  sk ra dał y  ofiary  ze sw-ycli 
par tyku la rnych  in te re sów i zamierzeń.

Z chwila -odzyskania wdasnego p ań s tw a  
zabrakło  tego naczelnego ideału, k t ó ry b y  s t a ­
nął ponad program am i wrszclkicli p a r ty j  poli­
tycznych i s tworzył  iakicś ogólne ra my,  ogól­
ny  kierunek naszej  polityki. Fat a lne  skutki  ta­
kiego stanu rz eczy  nie da ły  d ługo czekać  na 
siebie, a rozbicie jakie ••ccchme nasze  dzisiej­
sze społeczeństwo,  zdaje sie ś w iad c zy ć  nade r  
.iasno i dobitnie o zgubnym ich w pływie .

l a k  za tem widać  społeczeńs twu naszemu 
brak jakiejś idei przewodniej ,  k tó ra by  s t ano­
wiła czynnik ł ącz ący  i łagodzący  różne p r z e ­

c iw ień s tw a .  iakich t rudno jest z r esz t ą  uniknąć 
w1 każdem  większem ugrupowaniu  społecz- 
ncm. T rzeb a  mu więc  w s k a z a ć  jakiś n o w y  
ideaf. n o w y  cel, k tórego ziszczenie sie leżało­
by ;\v interesie wszystkich  i k tó ry  dla w s z y s t ­
kich b y łb y  zrozumiały.  Ideału tego, celu tego 
nie t rzeba  dopiero s twa rzać ,  g d v ż  wyłoni ł  0 1 1  
sie spontanicznie,  jako natura lna  k o n s e k w e n ­
cja całej naszej  poli tyki przed wojenni ej, a jest 
nim nadanie naszemu P a ń s t w u  jak najw iększe­
go znaczenia,  siły i potęgi  z a r ó w n o  ekono­
micznej jak militarnej.

W  tern miejscu idea imperializmu znów  
nowego nabiera  znaczenia ,  iak nas  bowiem po­
uczają dzieje, nic nic iednoczy bardziej  społ e­
czeństwa,  jak ekspansja,  zwdaszcza  zaś ek s ­
pansja terytorialną .  P r z y k ł a d y  tego znaleźć
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m o że m y  z a ró w no  w  historji Francji ,  Niemiec 
c z y  Włoch ,  .jak w  dziejach Unji polsko - l i tew­
skiej.

P r z y  dzisiejszym zatem stanie r z ecz y  po ­
l ityka imper ia l i s tyczna jest dla Polski nietylko

zbawienną,  ale jest n a w e t  do p e w n eg o  s top­
nia koniecznością dziejową,  k torei  musimy się 
poddać , jgdyż niepoddanie się jej może w s t r z ą ­
snąć  potężnie naszą  n a w ą  p a ń s t w o w ą  i najo- 
ptakańs.ze wyWołać  skutki,

Dział ogólny

JANUSZ, CZACHOROWSKI

Zagadnienie narodowościowe.
W  odrodzonej  Polsce  daje się za u\vażyć 

od dłuższego czasu coraz  bardziej  potęgujący 
się antagonizm w  zagadnieniu  poli tycznem mię­
dzy problemem p ań s tw a :  na rod ow ego  czy  n a ­
rodowośc iowego.  Nim za.inuemyv.się p ró b ą  sa­
mej anal izy  tych dwu zagadnień za  w s k a z an e  
u w a ż a m y  rozpat rzenie  podłoża tego rosnącego 
dzisiaj w  Polsce  antagonizmu.

W  okres ie  niewoli  p rz ew ażn ie  mówiono 
i pisano o narodzie,  naród  by ł  ak tualnym pro­
blemem.  Jem u poświęcono lwia cz eść  l i te ratu­
ry, polityki,  ckonomji,  bez  względu na dzielni­
ce okupowane.  Chodziło bowiem,  ab y  naród 
uświadomiony o swej  odrębności  kul turalnej  
mógł  się w yra z ić  — zins ty tucjonal izować s w o ­
ją grupę,  a to,kię mogło urzeczyw is tn ić  li tylko 
przez b y t  samodzielny,  wyo drębniony .  Mogło 
to b y ć  ciaśniej u jmowane iak jedna z koncepcj i  
Dmowskiego o autonomii w  związku d y n a s t y ­
cznym,  by ła  tu jednak za w sze  m o w a  o z i ns ty ­
tucjonal izowaniu g ru py  narodowej  w swoi ­
s tych granicach bytu pańs tw ow ego .  O d z y s k a ­
nie niepodległości w  obecnych granicach -  
jest punk tem  zmiany,  k tóra  w pro w adz i ł a  n o ­
we zagadnienia,  pr ob lem atyzacię  p ań s tw a  na­
rodowośc iowego.  W  ramy-, naszego  p ań s tw a  
w e sz ły  grupy, k tó re  nie tylko nie u w a ża j ą  się 
za polską grupę na rodow ą, ,  ale przeciwnie,  
mają w y r a ź n a  świado mość swej  odrębności ,  
ziemię p rz ez  siebie zamieszkałą  uw aża ją  za 
swoją,  n a w raca j ą  do t radycji,  k i edy stanowili  
w y raźn ie  odrębn ą grupę kul tura lną  (Litwa, 
Białoruś,  Ukraina),  n aw raca ja  do bo h a te ró w  
hi s torycznych,  k tó rzy  manifestowal i odrębność  
grupy, k tórej  beli  przodownikami .  Z chwilą 
wiec. k iedy  p ań s tw o  polskie1 naz w a l ibyśm y  
pańs tw em  narodowpm, narzuci l ibyśmy g ru ­
pom nie na r o d o w o  polskim, to, czego za swoje 
nic uważaja,  przeciwnie,  za obce. w ięc  złe. 
szkodl iwe dla w łasne j  grupy,  za tem wrogie,  
w yw o ła l ib y śm y  w j c l i  świadomości  j aw ny 
gwałt .

M am y  zatem dwie  koncepcje,  z k tó rych  
pierwsza,  s tarsza,  s łuszna w  okresie niewoli, 
pańs two  polskie uw a ża  za narodowe,  druga,  
nowa,  powstała- z okresem uzyskanej  niepod­
ległości. opa r ta  na  ziiajonjosci historji w ładne­
go pańs tw a  i obcych,  popar ta  r z ecz o w ą  dowo-  
dowością  wiedzy  socjologicznej,  nie zamknię­
ta w  krótkich ra mach  współczesnego  po ko le ­
nia, ale s ięgająca po s łuszną kontrolę,  przy- t  
Sztych pokoleń i faktów,  za pańs two nar odo­
wościowe. .  Tu, w  realizacji aktualnej  tych 
d w u  konccpcyj  nas tępuje konflikt, a k tó ra  Kuj 
tych dążności  zos tanie inhibowana.  bliska już 
prz ysz łość  okaże.

Na pod stawie  doświadczenia  h i s toryczne­
go „spost rzegamy,  że k a ż d y  naród posiadłszy 
w  świadomości  swej  jedność odrębności  kul­
tury,  pos iadłszy wsp ó lny  ośrodek centralizacji ,  
wspólną?  możl iwość porozumienia,  -wspólną 
przeszłość  dziejową wspólnie aktualne uczes t ­
nictwo ^ r e a l i z a c j i  swoich idei nar odow ych  
d ąży  do manifestacji  swej odrębności .  Jeżeli  
narody  /ow e  miary  sprzyja jące warunki  poli­
tyczne,  ekonomiczne i pos iadałygteren w sp ó l ­
ny. r e a l izow ały  swoje  dążenia na rodow e  w  
państwie.  P a ń s t w o  niemieckie u tworz on e z 
szeregu odrębnych  i św iadom ych swej o d rę b ­
ności grup narod ow ych,  u tw orz one  zos tało w 
imię in t er e sów każdego poszczególnych na ­
rodów.  Nic było dla nich interesu pańs tw a  
narodowego,  b y ł  tylko interes'  pańs twa .  Celem 
ich dążności  było,  ab y  każdy akt  kul tura l i r  . 
ekonomiczny i poli tyczny,  b y ł  aktem państwa,  
w  nas tęps twie  zaś, ipso facto, poszczególnego 
narodu.

I d latego właśnie Niemcy nie znali inte­
resu na rodowego,  tylko pańs tw ow y,  bo byli 
grupą silną, ak tywną ,  ek spa nsyw ną.  Kiedy 
Wielka  W ojna  usunęła ich z powyże j  z a zn a ­
czę  nei pozycji,  i k iedy prz ec iwne zajęli s t a ­
nowisko,  bierne,  obronne,  w y n u rz y ł  się nagle 
naćjonaliziri, w formie, jaką k aż d y  z nas zna
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choćby z prasy  codziennej.  Wogóle,  na tym 
i innych przykładach,  k tóre k aż d y  z ła twością  
sobie uprzytomni.  spostrzeżemy?-.' ' 'że w y s u w a ­
nie;,. na czoio zagadnień polit.ycz.nvch specy ­
ficznej formy narodowej  — nacjonalizmu któ- 
•ę„y naród uw aża  za n aj w yższe  dobro,  a . .inte­
re sy  n a r o d o w o .z a  naczelne kryte r ium działań 
społeczno pol i tycznych11, występnie  jako p ro­
dukt defensywy,  w obronie bytu na ro dow ego 
aktualnie z a g raź  o n e g o .

Silna grupa narodowa,  ieżeli iest w pełnej 
fazie rozwoju,  pełna .kii ż y w o tn y c h  i akt  w  - 
nyeli. tyle ma dążności do realizacji,  tyle z a ­
gadnień do rozwiązania .  że samo zagadnienie 
n a rodow e  cofa się w pewien cień. qo jednak 
nie przeszkadza,  że właśnie wtedy interesy 
grujry narodowej  sa uajświetniei  realizowalne. 
P r z y p a t r z m y  sie tera.z? naszym s tosunkom.  — 
Wsponnuc l iśmy^iuż  na początku,  że obszar  
pańs twa polskiego zajmuje wicce.i ziemi niż e t ­
nograficznie polska W chodzą  tu ziemie za ­
mieszkane przez  ,Uki:a.iiiców. Białorus inów i 
Li twinów.  Uzy wp ro w ad ze n ie  w realizację 
polityki p a ń s t w a  narodowego,  nie przekreśli  
tem samem grup p ę w ffgg wym ien ionych ? Czy 
nic będzie to .iak,l:g^uaszvni narodem - przez 
kongres  wiedeński  sk reś lonym z widowni  
dz ie ić w? ( ,;v nasze ustosuiikowaiiiL się do 
U.. P.  i I.. takie iak w s tosunku do nas us to­
sunkowal i sie trzej  za b o rcy  przyniesie jakieś 
ko rzy śc i?  ' la  poli tyka właśnie przez  nas naj ­
bardziej  wuina b \ ć  zafiiecliana. bo próżne jej 
zamierzenia aż nadto dobrze  znamy.  Uzy w 
pamięci narptlu polskiego za ta r ł y  sie już in­
kwizycje H-urkjj i AjPucIitiua. p r a w a  kagańcowe.  
Wr ześnia  i wóz Drzymały .  t u ro ńsk ie . rzezie 
B/eli.  prześ ladowania  linii na Podlas iu i 
Cl ie lmszczyżi i ie? Czy  przynios ła  poi i tyka 
w yaarffdiiwHariia p o zy ty w n ą  korzyść  z a b o r ­
com ?  Przeciwnie ,  za każd y m  aktem gwał tu  
naród zwierał  się w  sobie, wspólna tężyzną 
odpiera ł  napaści  i coraz silnici. wszystkicmi  
drogami  s tarał  sie wyo drębn ić  i pozbyć t y r a ­
nów.  Mied/ \  pow yższemi  grupami  a nar o ­
dem polskim historyczne antagonizm jest nie­
uzasadniony.  iest on odpowiedzią 'na  polski, 
bc/w zgięciu y. zaślepiony a tnagonizm.  Musi- 
in\ liczyć sie z faktem że w spó łcz es ny  ro z ­

wój  nauki, techniki, komunikacj i  ,1 handlu jest 
potężnym „czynnikiem rozwoju świadomości  
odrębności  jedności narodowm.i. Lecz  nic tak 
nie lKidtrzymuie i u t rw a la  te odrębność  — jak 
przemoc,  ucisk i przeciwdzia łanie.  P ło c h ą  i 
naiwna iest obaw a t y c h a c o  sadza,  że uprarv- 
ii i c 11 i c i zabezpieczenie odrębnych n a r o d ó w  w 
państwie  polskiem jest zgubą ostatniego.  Jeżeli  
uznamy nasze pańs tw o jako nar od ow e i k on ­
sekwentn ie  p-ostepująt^bedziemy p rz eszkadzać  
Rozwojowi świadomości  narodowe" naszych 
grup kresowych,  w y t w o r z y m y  element  dla 
nas wrogi,  a dla pańs tw a  des t rukcyjny.  Im z 
naszei s t rony silniejszy będzie ucisk, tern je­
szcze silniejsza będzie reakcja ze s t ro ny  uci ­
skanych.  Jes t  to już popularnie znane p ra w o  
psycliologji społecznej.  Przeciwnie ,  im b ę ­
dziemy p o s t ę p o w a ^  łagodniej,  t raktując  cz łon­
ków". giuip narodu L.. t>. czy U. za rów nych 
nam obywate l i  państwo' polskiego, tem s łusz­
niej m ożem y wr bliskiej jsrzyszłości  l iczyć na 
ogólna harmonie  i zgodne współżycie .  A uaj- 
wv ższein  kryte r ium bodzie interes państwa.

Wielkie skupienie pol ityczne umacnia ogół 
grup. podnosi ich znaczenie i w a r to ś ć  p o z y ­
tyw na iniństwa. W y t w a r z a  sic w ó w c z a s  nic 
suprciifac.ia. czy  nadpo rządko wanic  się tego czy 
innego narodu,  ale rozw i ja się p rz odow nictwo  
najbogatszej  i na jżywotnie jszej  i^grupy kul tu  
"ahie.i.

S ądzimy zatem,  że pańs tw o n a r o d o w o ­
ściowe.  to w y t w ó r  w spó łcz esnych  w a ru nków ,  
to świadome /u ży tk o w an ie  każdego czynnika 
dla rozwoju grupgiiajw iększych.  najobszernie.i- 
szycli iaka iest właśnie  państwo.  P a ń s t w o  
m a j ą c e ' istnieć, musi sie rozwijać.  rozwój  zaś  
zapewnia  umiejętne w yz yskan ie  w arunkńw.

Oczywis ta ,  nie t rudno jest poiać. żę taka 
koncepcja państwa,  zakłada  yv mm pew ne po- 
zyfywnic  dane wartości .  Jes t  to nańs tw o  fńo- 
ca rs tw ow e.

O tem jednak mieli już czyte ln icy  sposob­
ność zapoznać sic na iamacli naszego pisma.

Kwest;ia żydow ska  w y m ag a  odrębnego i 
obszernego  t'nikto\y,ania. stad nie mogła  się po­
mieścić w krótkiej  próbie problematyzac.ii  na- 
r odn"  ościowej.

Myśl M ocarstw ow a - zaciekawia  Cię.
Myśl M ocarstw ow ą kupisz  u i oznosiciela.
Myśl M ocarstwow a — bywa wyczerpana.

By nie spóźnić się i by zawsze być pew nym ,  że 
Myśl M ocarstw ow ą — otrzymasz  — z a p r e n u m e r u j !
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J>o jednego z k anonów  opinii polskiej n a ­
leży. iż s tosunek o b y w a te la  do p ań s tw a  winien 
być  o p a r ty  tylko i jedynie na lojalności. P o ­
s łuszeńs two  prawu,  w  formie nie p rz ek raczan ia  
z a k a z ó w  m a zdaniem tej opinii, w y c z e r p y w a ć  
i de te rm in ow ać  świad om ość obywa te l ską .  T a ­
kie zacieśnienie problematu  iest oczywiście  
zupełnie nieuzasadnione,  a w  w ysokim stopniu 
szkodl iwe,  jak to p o s t a r a m y  sic niniejszem 
wy kazać ,  podejmując próbę anal izy  psycho lo ­
gicznych m o m en tó w  waru nku jących  s tosunek 
obywate l i  do państwa ,  w  świeżo pows ta ł em,  
odrodzoncm pańs twie  polskicm. Zagadnienie 
to interesujące samo p rzez  się. iest tern b a r ­
dziej c i ekawe na gruncie pańs tw owoś c i  pols­
kiej. gdyłfhiasza świadom ość  obywate lska  jest 
zjawiskiem znajdująbem SrcJ tóocueroH|  stanie 
pow stawan ia ,  m o ż em y  w iec  o b s e r w o w a ć  Ją 
niejako genetycznie,  tak jak w y r a s t a  p o zby­
wa jąc  się e lementów wrogicli  wszelkiemu po­
z y ty w n e m u  s tosunkowi  do państwa.

P o n ie w a ż  więc  skończona,  pełna  i p o zy ty ­
wna z punktu  widzenia  polskiej racji stanu 
obyw a te lska  świadom ość jest raczej  dopiero 
postulatem,  za jąć  się musimy faktycznemi  m o ­
mentami  naszego  stosunku do pańs twa ,  u w a ­
runkowan ia  po części jeszcze w p ły w a m i  i a t ­
mosferą niewoli, abv  w  ten sposób wyjaśnić 
sze reg  czynników,  k tóre  w p ły w a ją c  .•obecnie 
na Ukształ towanie sie świadomości  o b y w a te l ­
skiej. bynajmniej  nie sa skończona icyar tośc io -  
w ą  jej realizacją.

Na plan p ie rw szy  w y s u w a  się tli poczucie  
niezależności,  udostępnienie tych dziedzin 
twórczości ,  zbiorowej ,  k tó re  w  przeszłości  b y ­
ły terenem działania ,  pb cych  i wrogicli  ele­
mentów.  T a  niemożność  działania w  p r z e s z ­
łości, poł ączon ą była  asocjacyjnie z poczuciem 
k r z y w d y  i s t ra t  jakie stąd ogół obywate l i  po ­
nosił dlatego z pojęciem pows tan ia  w ł a s n e ­
go pańs twa łączy się: pożądanie nagrodzenia  
k r z y w d  mater ia lnych.  To w y r a ż a  się ogólnie 
w hedonieztiej  barwie  współcześn ie  panuiącego 
utyli tan yzmu.  P rze c i ę tn y  osobnik rozumuje w  
ten t y p o w y  dla wspó łczesnej  oby w. św iad o m o ­
ści polskiej, sposób:  państwo musi u łatwić o b y ­
wa te lom walkę  o byt i oszczędzać  'im wsze lkie­
go wysi łku - oby w a te le  mo.gą pędzić życie w 
s tanie ciągłej,  biernej  przyjemności .  ) Skui-  
kiem tego oby w a te le  ży.ia tylko b ie rn a  reakcją,  
na podn ie ty  bieżące  i nie czują, że p ań s tw o  nie 
unosi sie w  powiet rzu ,  ani nic jest cudow nym

*) Po r .  D o b r z y o U a  - H y b i c k n ,  C h w i l o  o b e c n n  
a .  I. P o z n a ń  1022.

rogiem Amaltei,  ale, że stoi wwsilkicm j ed n o  
stek. Zamias t  więc  stosunku czynnego,  w a ­
runkującego tw órc zość  m a s y  za jmują w s to­
sunku do pańs tw a  p o s taw ę  bierną,  w y c z e k u j ą ­
cą korzyści  p rzedew szys tk icm  mater ia łuych.

Dominującą p o s taw ą  zb io ro w a w  okresie 
niewoli bvi  nacjonalizm, jako produkt  defc.izy- 
w v  na rodow ej  w  obronie przed obca z a b o r ­
czością.  Nacjonal izm ten pozosta ł  w  masa  ;!i 
jako w a ru n k u jący  s tosunek ich do państwa .  
B ra k  mu obecnie uzasadnienia faktycznego,  
gdyż naród polski wchodzi  obecnie na drogę 
normalnego rozwoju i ekspansji  a w  takich 
momentach życia  narodowego,  nacjonalizm nie 
tylko, ze nie jest twórczy,  ale wrecz  szkodli- 
wry|Ben nie mniej jednak działa on obecnie 
bardzo silnie, opierając sie ną p ra w ie  b e z w ł a ­
dności. Ten polski nacjonalizm w y r a ż a  sio 
przedewszYstkicm we^ wrogim stosunku do 
o lm ća te l i  pą ru dwa  polskiego innei n a r o d o w o ­
ści, budząc  w  nich jako reakcję i p rz ec iw ­
działanie nacjonal izm litewski,  białoruski. , -czy 
ukraiński.  Rezul ta tem tego iest oczyw iście 
walka  w e w n ą t r z  %' pańs twie  nolskiem. p r o ­
w a d ząca  wr sposób nieunikniony do roz- 
padniecia się państwa.  T a k  długo ko- , 
nioczne jest istnienie wrogich państwm pol­
skiemu nacjonal izmów obcych,  iak dtugo 
istnieć 'redzie w s-csuiiku do nich nacjonalizm 
polski, .iak silnie za korzeniony  iest p rz e ­
sąd nacioiialistycziiy w Polsce  śwuadczyć ino 
ze fakt iż tak  zwiany obóz narodoww wszelkie 
oświadczenia  lojalności mniejszości  naród,  wo-  
bpe państwm pińskiego, wwzyskuic lako a ta ta :  
przeciwko rządów! w wadcc wwbnrczcj,  rozn 
myjąc w . ter  sposób'  poiiicwmż iest to rz i .1 
k f r y  d a / y  d )  hkwnuacii żydow sk ie go białon:- 
skwgi ,  ; l iw sk iego  i u k n r ń s k e g o  nacjonalizmu 
w e w n ą t r z  państwm polskiego, iest to irzad k t ó ­
r y  popełnia zdradę  wńfbec polskici racji stanu, 
p rz yczem ta ostatnia wrskutek uczuciowego 
myślenia zostaje z identyf ikowana z pos tula ta ­
mi polskiego nacjonal izmu.

Jes t  to oczywuścic dowód do iakiego s top ­
nia brak w Polsce  poczucia państwmwego i no- 
zytYwmci twórcze j  świadomości  obywate lskiej .

Tuua. mniffl co ppaw'da bolesna i znajdującą 
sie w s tanic likw dacii bolączka naszego życia 
zbiorowego jest psychologia d/ielnicowmści.  
Różnice kul turalne i obyczajowe  uniemożliwia 
ją wezucie  się i sympat ie.  przykrość ,  nowości  
mechanićznie całkiem pociąga za sobą ocene 
ujeiiuią. Brak tutaj psychologicznych podstaw 
do porozumienia.  Na szczęścić isam fakt wespól- 
ncj istności pol itycznej  przyczynia  sic wymów
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nie do s tworzenia  rea lnych p o d s t aw  do wza-  
^emncgo-, na zrozumień,a  op ar tego wspołżycjmi

P o d s t a w o w ą  jednak i najbardziej  zasadniczą  
trudnością w ustaleniu sie u nat^ p o zy ty w n e j  o- 
bywatcls!: icj  świadomości  jest za łaman ie  sic 
zbiorowego ideału. Eakt  ten . obse rw ow ać  m oż­
na w  naj rozmai tszych objawach — raz  pojawia 
się jako brak  zadowolenia  z wszys tkiego,  co 
dotychcz as  pańs tw o  polskie zrobiło,  to znów  w  
postaci niechęci do w szys tk iego  co now e,  lub 
namiętnej  kry tyki  wszystkich  objaw ów nasze­
go życia, n iezadowolenia z własnej  działal ­
ności.

Im bardziej  w  epoce niewol i Polskę  ideali­
zowano. im skwapl iwiej  jej odrodzenie p rzed ­
s tawiano. jako p o w ró t  Króles twa  Bożego na 
ziemi, tern dalci r zeczyw is to ść  odbiegła od te 
go dcałn. Mcsjauizm b łądzący  w  chmurach,  
okazał  sie snem o szklanych domach.  Stąd  ideał, 
i irpbiouy z naszych pragnień i życzeń daleki 
jest od rzeczywistości,  a ro zte rka  miedży ' .nie­
mi aM kaźd yrn  no w ym  zaw odem sie pogłębia.  
Ideał n o w y  nic ustalony,  stad niepewność,  
g w a ł to w n e  nie-dlięci, namiętne s tarcia się o p ier ­
wszeńs tw o  idea łów , stad dalci nadm ia r  żądań 
od państwa,  ich zaś niezaspokoicnic wywołuje  
rośniecie niezadowolenia.  S tad idealizacja 
przeszłości  i iiewolnej (lepie; byłgi za  iiicmca) i
i .i twość przejm owania  sic myśli  o .powtórnym 
upadku (przyjdzie Moskal i nauczy  porządku) ,  
i  Ó wszystko,  jak i fak tyczne braki  naszej mfo- 
cl o i jeszcze i n iewyrobionej  organizacji  pańs ­
two wej, nic pozwala ją  w'ytw'orzyć się p ra w d z i ­
wej świadomości  obywatc lskie i  wś ród mas.

Na tym ciemuem tle psychologii  społecznej  
jeszcze czarniej  występuje  psycl iolbgja ł ządu .  
Ustrój  d em o k ra ty czn y  w y m a g a  przedew ^źys i -  
kiem silnego uśwdadomieiiia pań s tw o w eg o  mas. 
u nas wskutek ze rwania  tradycj i  pańs twowości

polskiej rządom wszelkim,  a dem o k ra ty cz n y m  
w szczegół ,mści  b ra k przedewnszystkicm p e w ­
ności logicznej. N asza  pol ityka ,iest u s t a w icz ­
nie raczej  w y r a z e m  uczuć mż myśli.  S tąd  je­
dnostronność  i fa łszowanie  s ad ó w  przybiera  
potworne wyprost ro zmia ry  W  takiej sytuacji  
rodzą się za waż ę r z ą d y  partii, czyli stronnictw'.

Stronnictwjp, to reprezentacja  pewniej s t ro ­
ny, a więc  cześć  tylko ideału zbiorowmgd. 
Ideał taki jest skompl ikowany,  i niewielu może 
ogan iać  jego całość.  Ludzie \ySfc. k tórym pe\v- 
ne s t ro ny  tego ideału w yda ją  się najważnie j ­
sze łączą się i wspólnie dążą  do ich u r z e c z y ­
wistnienia.

W a ż n o ś ć  doboru i occij iest tu mocno sub­
iektywna.  stąd r z ąd y  s t ronnictw' ' są jednost ron­
ne. wy*\vołuja s łuszne protes ty,  jako icli w y ra z  
pows ta ła  nowe s t ronnictwa.  k tóre  sa już tylko 
w y r a z e m  uczuć.  W  tej a tmosfe rze  wszelkie 
obce ideały p ię tnowane sa iako zbrodnicze,  co 
budzi wz ajem na  niechęć  i antagonizmy.  Złą­
czone zaś z niemi uczucia ambidii i osobistego 
interesu tw o rzą  kompleks  uczuć bardzo  sil­
nych.  W  żydiu p ra k ty cznem  spos t rzega się 
w te d y  , tylko to, co odpowiada kierunkową u- 
czuć partji, zacieśnia się pole świadomości .  
In 11 cyjdążcnia i ideały  budzą spontaniczny* 
wstrę t .  Opa r te  z.ćiś na s fa łszowanych przez 
uczucie sadach wnioski  s taja sic rozpaczliwe,  
nietrafne, urągające  n aw e t  poczuciu samóza-  
chow awczości ,  racja stanu zaś ginie w powo- 
d/Tjpartyji iych i osobistych złości i animozy.i.

P o w y ż s z y  szkic dał nam obraz  t rudnych 
w a ru nk ów ,  w jakich kształc ić  sic musi polska 
myśl  państwrowa,  w skaza ł  za razem  naj is tot ­
niejsze momenty ,  jakie determinują dzieje n a ­
szej świadomości  obywate lskie j .  Likwidacja  
ich s tanowi  g ł ó w n e  postulat  zd row ego  ro z ­
woju naszego państwa.

Dział polityczny

EDWARD ŁUCZYŃSKI.

Polityka italska aa Bałkanach.
Chcę p rzedstawić  tu jedno z na jc ie kaw­

szych zagadnień polityki italskiej — j lp r a w y  
bałkańską,  k tó ra  w związku z podróżą do 
R zy mu rumuńskiego minis t ra  s p ra w p za g ra -  
iiicznych p. Ti tulesco sta.ie się dziś jeszcze 
bardziej  aktualną.  S p ra w y  tc niezmiernie wniż- 
ną, bo zagraż ającą  pokojowi  Europy, t raktuje

się u nas  w Po lsce , 'bardzo pobieżnie i odsuwa  
się zwyk le  na drugi plan.

P rz edew szys tk iem ,  gd y  rzucimy okiem 
w stecz, to u j rzymy,  żc od stu lat t. zu. od czasu 
wmjnyŃfF niepodległość Grecji pó łw ysep  B a ł ­
kański jest terenem,  gdzie wciąż  ścierają się 
ze sobą in teresy  wielkich rnocars tv  Stąd po-
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wystają wciąż  różne za targi,  nicralź wiodące  do 
wojny.

Najbardziej  za in te re sow aną  by ta  tu naj ­
p i erw  Rosja,  k tóra dąż y ła  doyzagarnięcia cieś­
nin Bosforu i Dardauelskie.i i (osiągnięcia w 
ten sposób ww.rścia do morza  Śródziemnego.  
P o n ie w aż  nie było to wca le  na rekę  m o c a r ­
s tw om zachodnim,  d latego musia ła  Rosja wa l­
czyć nic tylko z Turcją,  aie i z ca la  koalicją, 
na czele której  s t a ły  Anglia i Francja .  Wojna  
ta (1855 r.) kończy sie k lęską Rnjsji, k tór a  na 
dfuzszy czas  musi. w-yrzoc sie sw yelAfzamie- 
rzen.  Dopiero w- r. 18/7 odnosi zw y c ię s tw ^  
v walce  z sam ą Turcją ,  lecz nas tępuje klęska 
dyp lom atyczna — kongres  berliński,  gdzie 
musi się zrzec  Wszelkich korzyści ,  jakie jej da- 
wał  t rakta t  San - Stefański.

Jednocześnie  poczynają  w yra s tać  Wpły­
w y  p ań s tw  ewit ramych.  Austria dostajej Bo­
śnię i Hercogow inę, 'a Ni.emcfy ma.ia jako opar ­
cie sw ych  w p t y w ó w  Rumunie,  gdzie panuje 
kuzyn Hohenzol lernów.  Rosji pozostaje jedjS#. 
nie Serb.ia, bo Bulgar ja  jest na jpierw lennikiem 
rnrc.fi, a potem po uzyskaniu  zupe lncj jn iepod­

ległości ulega \vp lvwom niemieckim (panujący 
— książę'. Koburski).  T y m  sposobem Ros.ia jest 
prawdę zupefnic wyc iśnię tą  z B a ł k a n ó w . a 
Niemcy i Austria pos iadają ' / tam przemożne 
w p ł y w ^ ’., Oczywiście,  że Rosia nie daje za 
w ygraną,  lecz w sp o m ag a  Serb ie  w jej w-alee 
z A u s t r j aA  Bośnie i Hcrcogow inę. K ry zys  się 
sra.ie coraz  ęptrze.iŚŁym i .lasne-m sic staje.- żc 
musi dojść do wo.iny. 1 bezsprzecznie  jedną 
z przyczyn  w ielkie wo jny i (Pt os ta teczna  wyAl- 
ka Niemiec i ‘Austrii o zupełne  w y p a rc ie  z 
B a łk an ó w  wpłyyyów rosyjskich W ynik  wal- 
ki .iest n iespodziewany!  Obie s t ro n y  zostają 
pokonane i odsunięte zupełnie od polityki ba ł ­
kańskiej.  Serh.ja i Rumun ja s taia się dużemi 
państwami,  zwiększonemi  kosztem Aust.ro- 
W ę g ie r  i Rosji.

T e r az  nal eżałoby s-ię spodziewać,  że 
w szelkie walki m o c a r s h v  Ina Bałkanach sa z a ­

k o ń c z o n e  i pó łwys ep  ten zostanie pod liege- 
i moniu swycl i dwóch największych pańs tw  t. 

Zń. Jugosławi i  i Rumun.ji. A icdnak tak nie 
jest. W a lk a  t rw a  nadal,  ązniieiiiły się tyłkó 
role. Bo oto na widowni  pol itycznej Bałka­
nów występuje  nowe m o car s tw o  - Italja.

Aiiaczenie i wp łvwTp  polityczne Itai.ii dzię­
ki energicznej  i konsekwentnie  prowmdzonc.i 
poli tyce m o car s tw o w ej  Mussol iniego wz ros ły  
niebywale ,  przyczail i  podniós ł sie też ,iej pre 
stigc micdzvnarodow'y,  tak że, jakojj m o c a r ­
s two,  za.imu.ic dziś łtal.ia jedno z pierwszych 
miejsc. Ody d o d a m y , d o  tego up orządkow a-  
nic w ew n ę t rzn y c h  sotsnnków pobtycznych i 
nap raw ę  finansów- (stabilizacja lira w- ostatmeli 
czaascli ,  Jto da nam ob raz ,  cc może uczynić

silny i rozumny- rząd .  idący s talę .po raz  o b ra ­
nej drodze.

J ednakow oż  panujące'  przeludnienie ze 
wszystkicmi  konsekwencjami ,  a wnęc em ig ra ­
cją i ^zwiększaniem sic ilości bezrobotnych,  
czyli da ls ze  ubożenie?!!kraju z na tu ry  rzeczy 
bardzo  niebogatego,  bo nie  pos iada jącego  p r a ­
wie żadnych b o g a c tw  natura lnych,  powoduje 
to. że. Italja musi szukać  w  swe  ekspansji  no­
wych terenowy Jas nem  jest. że musia ła  naj­
p ierw zw rócić  .swą u w a g ę  na krai  s łabszy,  -o 
niewielkim zaludnieniu, jakim iest Albanja. — 
LeczW-zy to .iest k o ń co w y  e t ap ?  Nie, s łużyć 
ma ona jedynie*-jako pomost  do dalszej eks­
pansji na w y b r z j S a  adr ia tyckie  Jugosławi i  — 
na Dalmacje.

Jes t  rzcczą^zTOZumiałą, żę akcia ta mnisia- 
la w y w o ła ć  w  Jugosławi i  pol i tykę reakcyjną,  
a wiec w p i e rw s zy m  rzędzie utiwvalenie w  Al- 
banji sw-oich wpływówy Z ai n ter es dw an ą po­
średnie jest też i Francja,  którci  sola s? oku 
jest wpros t  potęgi  'italskiej na morzu Sródzienr  
nem i k tóra  w-obcc tego p a t r z y  b a r d z o  p r z y ­
chodnie', na"-rozwój. Jugcsfawi i.  i s łuży jęj po- 
iinicą. w czem t.ylko meże.  Kilka lat te nui, je­
szcze  przed rozpoczęciem rokowym z Rosją, 
darowała,  r r a u c j ą  rządowi  Jugosłowiańskiemu 
sze reg  rosv.iskicli \voieiniveli okrę tów,  zna.idu- 
iącycli się; w' por tach francuskich,  pomagając 
tym sposobem w  rozwoju jugosłowiańskiej  
marynark i  w o.iennej.

Oficjalnie już od t rzech lat \ iaże Jugn.sla- 
óL.iBz Italia t rak ta t  p r ^ K ź n i .  przed łużony o-' 
becnie prz ez  oba g-ządy na dalsze t rzy,  lecz 
nić lata a rylko mies iące! Copraw da b e lg ra d z ­
ka , .Politica“ w y r a ż a  nadzieic.  żc t rak ta t  ten 
zos tanie w kró tce  w  interesie obu k ra jó w  od­
n o w i o n a  Lecz c z y  to zmieni w- czcmkolwiek 
postać r z e c z y ?  W s z a k  w  cz e rw cu  ub. r., gdy 
Jugos ławia  w y s to s o w a ła  Albami w ' n i e z m i e r ­
nie ostrej  formie ul timatum z powodu a r e s z to ­
wan ia  t łumacza posels twa jugosłowiańskiego 
w Tiranie,  łtal.ia za.jęła s tanowisko zd e cy d o ­
wanie  wrogie  Jug-osław.ii, daiąc Albau1' moral - 
mljl i faktyczna twimoc. Konflikt ten g r o z i  
zbrój, ivmA&itar£icm i jedynie dzięki s taraniom 
innych mocarstw g łów nie  Fnuicii  został  z a ­
łagodzony.  a ewentualna  wo.ina zażegnaiuL/A 
przecież  te' d w a  m o ca r s tw a  t. z Jugosław.ia 
i Italia by iy -ze  sobą z\  uazane t r ak ta te m  p r z y ­
jaźni ’

Obecnie t rw a  s ta ła  wm.iua prasow a. P r a s a  
jugosłowiańska.  ^ r e s z t a  najzupełniej  słusznie, 
zarzuća  Itai.ii ie.i dażenia ku opanowaniu  Al- 
iSaiii, liegemonji na Adriatyku,  rozbicie małe.i 
F n te n ty  itd. P r a s a  itlaslśa odpłaca  pięknem za 
nadobne,  p ro w a d z ąc  coraz  zaiadłeiszą kampa-
ii.ie.~i oskarża.iac Jugos ławie  cb raz  to o g o ś  no­
wego. (idy.  w ,.Le Te inps rt ukazał  sic ar tykuł  
(my 1 z dnia 1 .1 .  28.), r zucaj ąc y świat ło  na po-
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utykc Mussoliniego na Bałkanach prasa  ital­
ska za re a g o w a ła  natychmias t .  t 'oskarżając 
Erancjęif) potajcmnć -zbrojenia Jugokław.ii. a tę 
ostatnią 'o'-Chęć opanowania  W arn y .  Salonik i 
Triestu,  aby zabezpieczyć sobie w ten sposób 
dostęp do 3 mórz :  Czarnego,  Egejskiego i A- 
dr.uitvokieg*q:^

T rw a jąca  stale wojna  p ra so w a  nie w ró ż y  
nic d o b r e j ,  tembardoicj,  że w  Italii niema 
wolności  prasy-* a wiec  wszvstko.$:-o pisze się 
za oficjalnejn pozwmleniem rządu  Mussolinic- 
go. —

Jednocześnie  fid pewnego czasu przepr-d’-' 
wadza Mussolini z ca łą  konsekwencją  polityko 
odosobnienia Jugosławi i  i okrążenia ią sw cmi 
a nerwami.

A wiec u rządzą  się rewolucje  w Aibanji, 
g.dzJS przy pomocy  i talskiego . .opiekuna" do- 
cliodzi do w ład c y  . .swói cz łowiek"  Aclimet 
Zogn. Od te.i jfsliwili przechodzi  Albanja pod. 
zupełny'  ' w p ł y w  Itai.ii, zajmuiąc. jednocześnie 
względem Jug-oshiwii st tmowisko w rogie.

P i e r w s z y  i naiw ażnies 'zv  krok został  zźro- 
bi-Ony Granice pó łwyspu  Bałk ańsk ieg o zo­
s tały przelo o-czone,., przez w pływ y italskie, 
które odśjjcliy iii dojścia do w d a d z w w 1 Alban.ii 

"Achmeta Zogu i Za w arc ia  z nim układu .„(27 li 
s topad 1926 r.) iizupełnio-iie.go w rok potem 
t rakta tem z dnia 22^1istopada 1:927 r. zostały  
kun uKgno ugruntowane.

Nasteujiic. za pomocą całc.go szeregu dal- 
szy-ęli układów i t rakta tów z państwami  g r a ­
niczącymi z Jugoslavv;ja. Mara sic Italia o p e w ­
ne zbliżenie sie do ni cli r-pr pozyskanie  pćw- 
nycli w p ł y w ó w  w celu os tatecznego ok rą że ­
nia' izolacji sw ego  najsilniejszego przeciw/nika 
na wsclioclzie . i prżyszlegó  zapewaic rywoila 
na morzu Adrjatyckiem.

W  r. 1926' zćjBhodzi bardzo;w ażne zd a rze ­
nie' poli tyczne.  Oto av  celu pożA^skauia dla 
swej polityki Rmiiunji.  zostaic w'reszcie u zna ­
na przez  Italjc aneks.ia Beshrabj i  i w tymże 
roku (16 rwześuia)  zostaje*zaw a r ty  sojusz ital­
sko - rumuński  T y m  sposobem zapewnia  
Mussoliiu swe  moralne  poparcie Rumunii  wyicj 
konflikcie z Rosją.

W  dalszym ciągu zostają podjęte kroki ku 
zbliżeniu sic z Bułgarią  (16 września  1926 r.) 
i wreszcie  w roku 1927 (5 sierpnia dochodzi doi 
układu z Węgrami .  Z Grecja  z powodu nie­
daw neg o  konfliktu, w y n i k l e g o f c |  pow odn z a ­
b ó j s t w a  of ice rów italskich i ia^granicy g.reckicj, 
a kui r \  przvbra! ba rdzo  nstr,e formy (italska 
okupacja rsorfn). nie doszło leszcze do • zbl iże­
nia. Jednakow oż  podróż greckiego ministra 
spław za gran icznych p. Michalakopulosa (o- 
becuie w raz z ca łym gabinetem podał  się do

dymisji) do Rzymu w  końcu ub. roku, p o z w a ­
la spodżjieawć sie._ że w k ró t c e  i tu nastąpi na ­
prawo s tosunków

' Grę  poli tyczną:  Itai.ii u ła twiają częs te za j ­
ścia na pograniczu bułgarsko - jugosłowiań - 
skicm. AYywolu.iące wciąż  za targi  pomiędzy 
Belgradem, at Sofią i zaos t rza jące  icli stosunki.  
G dy  jesienią ub. roku delegaci państw' tych 
usiłowali  na gruncie genewsk im  za ła twić  
wszelkie sporne kwest ie i dojść -do o s t a t e c z ­
nego porozumienia,  n ap a d y  band macedońskich 
na terytor jum Jugosławi i  " w w o t a ł y  nowo/ 
konflikt, rokowania '  sie rozbi ły  i ostatecznie 
stosunki z ao s t r zy ly  sic jeszcze bardziej .  Jn-  
gps tawja  pozostaje nadal  odosobniona na .Bał­
kanach.

Z przedstawionego pow yżej  wynikałoby,,  
że dolyehćżas  wszys tko  idzie w  myśl  polityk, 
Mussoliniego i izolacja lu.goslawii iest kom- 
pletną Leóź' jest jedno ale. k tóre  Mussolini'  
s tara  się obecnie usunąć.  Oto rozchodzi  się 
o pew ną ify<i?jnos£ interesów JuśjOslawji i R u­
munii g d y ż  pańs twa te. a ggól n i e ta o s t a t ­
nia, powiększy ły  znacznie swe terytor ia  k o ­
sztem Węgier .  Nie mówię  tu wcale o C zec ho­
słowacji .  k tó ra  wi:a'z z Jugostawja  i Rumuii.ią 
tw orz y  Małą Ei i tente .cs tworzona celem obljo- 
n v  wspólnych in teresów przeciw'  Węgro m ,  bo 
w’ grę  pol ityczna italji nie iest ona b e z p o ś re ­
dnio wc iągn ię ta . .  0*fóż Mussolini s tara  ś'ie i 
temu zaradzić:- za lagadzajac  skosuiyki w ę g ie r ­
sko - rumuńskie i przvgotow ujacr jednocześnie 
teren Jo wzajennieifp zbliżenia sic. Znamie n­
nym iest fakt. że w kró tce  po podróży  do R z y ­
mu premiera  węgie rsk iego lir. Bytlilena. z a ­
jeżdża tamże '- rumuński mni jś ter  s p ra w  z a g r a ­
nicznych p. itiilescjo.

l i r .  Betlilcn omawiał  z Mussoliiiim szeże-  
rcT j  sojuszu węgie rsk o  - i talskiegdj lecz czy  
bvło też m o w y  o cwei itua lnem zbliżeniu się 
do.Rumiui ji  celem rozbicia Malci Ku ten ty?  
czywiście.  że oficjalnego po twierdzenia  te.i 
wiadomości  niema. 1 etoż Mussolini nnpew no n.rt 
omjfiszkal w y k o rz y s t ać  pobytu  węgierskiego 
premjera  dla swej  lKilityki.

P odró ż  rumuńskiego ministra ww.wobda 
we I rancji wielkie zaniepokoieiiie.  k t ó r e g o  
pewnie  nie załagodzi  fakt  dalszej  podróży  p. 
Ti tulesco do P a ry ż a .

P r a w i e  cała prasa  f rancuska występnie  
o twarcie;  przeciw Ko polityce b ilkańskicj Mus 
soliniego i \ wrażając ieduocześnie zdumienie,  
żc podróż p. i  ‘tulesco do R zym u w'vpadla 
właśnie w te.i chwili, gdy Mała Riitenta (a 
więcpi Rumunia) clice z io ż y ć  w Genewie  p ro­
tes t przeciw ko ta.inei po m o c ,'f i1 niskiej w zbro- 
jeniu się Węgier .
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Po l i tyka  ltalji, a pośrednio i Rumunji,  jest 
istotnie n iebezpieczną,  bo zdążająca  w  końco­
wym  s w y m  celu do wo jny ito do takiej, której  
zl ikal izować nie możnaby było,  bo łączą sie' 
tu in teresy  zbyt  wiciu państw.

Polskę spraw a ta nie obchodzi  b e z p o ś r e ­
dnio, ale też nie może b y ć  zupełnie dla nici 
obojętną,  skoro zaangażowanie sa  tu dwie  jej

sojuszniczki Francja  i Rumunia  i to w  obozach 
przeciwn ych!  A zresztą,  kto wag  cz y  Polska 
nie będz ie  wyciągniętą \ “  wir  walki i c z y  w a lk a  
ta nie zamieni sie znow u w  ś w i a t o w ą  w-ó.jne. 
Musimy jeszcze raz  dojść do przekonania,  że 
w i e t z n ą  groź bą dla pokoju Eu ro p y  są B a ł k a ­
ny, jak z res z t ą  uczy  nas  tego historia ostatnich 
stu lat.

ALEKSANDER BOCHEŃSKI.

Przegląd prasy.
O Konstytucje. Prasa ,  nasza  wielka p r a ­

sa pol ityczna przepełniona iest wiadomościami  
o tak tyczńykh posunięciach p rzed wyborc zy ch .  
Należy sig.'dziwić, bliski tuż termin zebrania 
sejmu którego1- najp ierwszym obowiązkiem 
zmiana konstytucji ,  nie' w y d o b y w a ,  z p ra sy  
głębszych dyskusyj  nad przyszłcmjLzm-iaiiaiiti 
i istrojowemi P a u s t w a  Do clnva1ebn ycli w w 
ja tków  zaliczamyLank-ietc now-oroczna Knrje- 
ra W a r s z a w s k i e g o i  w y n i k ł ^ z  niej dyskusję.
I ’-(Klkicśiić można c i ek a w y  fakt. iż panowie  
Tluigutt  i Stroński.  a więc  bai dzo wybitni  par- 
himeii ta isuści  z d iametra lnie p rz ec iw ny ch o- 
bozów,  znaleźli się nagle w  iediiym obozie, 
protes tu jąc stanowczo' '  przeciw odebrani  j  cia­
łom usta ódaw czyni  p r a w a  w y b o ru  p rezy ­
denta,  i przekazania  go glosow an iu  publ iczne­
mu. T rudn o się dziwić, że podobne zdanie 
znajduje ob rońców wśród  twórców sys temu 
zdruzgotanego zamachem  majowym. Jedynie  
ch a rak te r y s ty ó z in  mi sa a r gum e n ty  użyte 
przez  tych -panów W obranie lednei i tej samej 
tezy.

,.11. Kurjcr Krak.“ , to p ra w dz iw e  polskie 
,,Daily Mail", k t ó ry  jak nikt innv potrafi w y ­
czuć opinję szerokicli  mas.  opisuje ten dwu-  
glos pod ty tu łem:  ,,Jeden bó ,na  iewu), drugi bo 
na prawo.  a obai bo... M arszał ek  P ;łsudski“ . 
Rzeczy  wiście że pan Tl iugutt  obawia  się. że 
plebiscyt  będzie grobem demokracj i  a pan 
Stfóński,  że doprowntd/i  on do og rom nego zra-

dykal izowania  kraju, lecz z obu a r ty ku łów  
przebija aż nadto  wwraźna  obawa.  by  plebi ­
scyt  nie okazał  się ko rzy s tn y m  dla iMarsz. Pi ł ­
sudskiego.  -Nie wschodząc w  samo meri tum 
sp ra w y ,  nasunąć się musi czytelnikowi  podej­
rzenie co do dobrej  w ia ry  b posłów.  Bo jakże 
przypuścić,  Mn ieden z d w u  tak źle sic orjen- 
tował  wr nastrojacli  mas, . 'bv głosić tcze wyprost 
odwsotną  od głoszonej  przez  kolegę...

Zupełnie innym, bardziej  p ow ażnym  i pod 
has łem już nie doraźnych korzyści ,  iak tego 
chce nieszczęsna  t radycja  naszych  u s t a w o ­
daw có w ,  ale dobra Panstwur, iest ton dyskusji  
prof. Komarniekiego we wspom niane '  anhiecóe 
z prof. Es t re icherem w ,,Czas ie" .  P ie r w s z y  
pragiue ograniczyć  z m i a n y  do tak zw. małej 
r e fo rm y  konstytucj i,  drugi natomias t  iest za jak 
iia.iszcrszemi zmianami .  Na jc iekawszym  jest 
tu rozdział  o wwborze P rezyden ta ,  gdzie z n a ­
komity  praw-Tiik p r z y to c z y w s z y  .icznc a rg u ­
m en ty  za i przeciw- (jakże różne o d ,  t a m ­
tych) opowiada się s t an ow szo  za plebiscytem.

Sprzeczne program y czy  ieden nadpro­
gram W  doskonale napisanym ar tykule  w s t ę ­
pnym , Myśl Nar.  “ z 15-g'o ip. Jar. RcmDieliń- 
ski za rzuca  blokowi  w sp ó łp ra cy  z rządem 
sprzeczne p ro g r am y ;  .„ieden dla .fornali, drugi 
dla ziemian".. .  za rzut  ten w y m a g a  odpowiedzi.  
Nie będzic imĄsie 'bronić zaprzeczaniem prawni 
kry tyki  programu  ludziom s t ronnic twa,  k tóre 
nic wstydzi ło  sic brać  pieniądze od ziemian na

Pamiętajcie, że obowiązki em Waszym ."est oddanie 
swych g łosów  na listy

lub
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wybory ,  by  później, już nie dla zmian ust rojo­
wych,  ale poprostu w  imic kalkulacji portfelo­
wych zgodzić się na slkrajną ref. agra rna .  P o d ­
kreśl imy tylko, że fakt g łosowan ia  „fornali i 
ziemian na tę s am a  listę, nie znaczy  jeszcze 
l oniecznie,  że rzad obiecał co innego jednym 
i drugim.  W s z a k  w  czas ie najazdu bo lszewic­
kiego znaleźli sie w  okopach obok siebie jedni 
i drudzy:'. W p r a w d z i e  potem dużo p ra cow ano  
by zaszczepić par ty jn ic two i niemożliwość  po­
godzenia się bez  do tykania  s p ra w  klasowych,  
jednak istnieją jeszcze wr dusza-ch polskich 
pierwiastki ,  'które zbudzone,  d o prow adza  do 
te.i zgodnej  akcji ponad sprawam i klasowymi,  
i akim pierwias tk iem jest ins tynktowne '  d ąże ­

nie do zm iany  konstytucji ,  dla wzmocnienia  
władzy,  oraz  do poparcia Pi łsudskiego jako 
symbolu  s tałych rządów-.

I d latego 11 im p. Rembiel iński  zawoł a  ze 
zgroza,  że:  „r adyka ł  objeżdża zamki  hrabiów ■ 
sicie," niecli r a c zy  sobie przypomnieć,  że era 
zagorzałych  walk  par ty jnych w  Polsce  minę­
ła. pomimo, że jeszcze pn. Stroiiski i Ti iugutt  
pa t rz ą  na kwest ię  sys temu  w y b o r ó w  na prez.  
pod kątem ilości k re sek  na p ra w o  cz y  na le- 
fm i  pomimo żc Al. Świętochowski  w o ła  jesz­
cze w  tymże n-rze „Myśli  Nar.“ : Niecli •żyje 
pa r la men ta ryzm.

Jesz cze  jedno. Pod koniec a r ty ku łu  pan 
Rembieliński krzepi  se rca  nar .-dem.  za pow ie ­
dzią. iż przeciw tym ..ludziom bez p r a w d y 11 
jak zwolenników7 rządu  nazyw a ,  budzi się r e ­
akcja w ś ró d  młodzieży.  Tu m u s łm y ż  krzj, 
knuć hola! S lat ogromna większość  młodzieży 
akademickiej  s y m p a ty zo w a ła  z ideologia pp. 
Dmowskiego.  Stroińskiego itd„ i w sp ó łp ra co ­
wa ła  moralnie ze s t ro nn ic tw em  które  dopro­
wadziło Po lskę  na wew nątrz do s tanu hyper-  
dcmokracj i ,  na zew nąt rz  do roi'  państwja- o 
ograniczonych interesach.  Jeżeli  może b y ć  m o ­
wa o reakcji w ś ród  młodzieży,  to mianem tym  
m ożem y nazw-ać tylko liów-y p rad ideologicz­
ny „Myśli  Mocarstwowrei".

Rozłam  w  Ch.-N. odbył  sie dziwnie d y ­
skretnie.  bez w rogich deklaracj i  i w z a jem n y ch  
oskarżeń.  Spokój  ten dający się w y t łu m acz y ć  
wy sok im  poziomem umysłowwm cz łonków  
s t ronnictwa,  jest także  p rz ej aw em  ogólnej  apa- 
tji i niechęci do polityki jaką obse rw u jem y  od 
maja 1926 roku. Tu powiedzmy mimochodem 
że a larm podnies iony przez  pra sę  jakoby  spo­
łeczeństwu) było  p trdzie.i rozpoli tykowane- jak 
k iedykolwiek,  jest fa łszywy.  Duża ilość list 
pań s tw o w y c h  iest pozorem,  z za k tórego p r z e ­
bija na każ dym  kroku apat.ja i b ierność  mas.

Ale w r a c a m y  do Cli. N. red. Mackiewicz  
poświęca  u m ar łem u  s t ronnictwu, z leaderamt  
k tó rego  tak częs to  krzyżował '  szpady, w  d y s ­
kusjach p ra sow ych ,  nekrolog p o zbaw iony  .gnie­

wu i żółci. W  kap i ta lnych zdaniach,  k tó re by  sie 
chciało w całości przy to czyć ,  opisuje pow- 
s tame s t ronnictwa,  Kładąc szczegó lny  nacisk 
na to. że byio  ono p ie rw szym  zwdastimem koro 
s e n v (atvzinu y  Polsce.  Wielka  ta zas ługa m o ­
gła być  p ie rw szym  ws tępem do pięknej roli 
do odegrania w  sejmie. Niestety  nastąpi ł  okres 
dekadencji ,  ktore.i w ażn y m i  e tapami  by ły :  d e ­
magogiczne ' s tanowisko w  sprawne reformy 
rolnej. w-spó!praca_.:w e  ferowaniu  konstytucji,  
świadom e n iewykorzys tan ie  nastrojów' W a l ­
nego Zjazdu ziemiańskiego,  wt kierunku u sam o ­
dzielnienia ruchu za ch ow aw czego .  Następnie 
red. Mackiewicz  przypomina „to uczucie bo­
lesnego upokorzenia,  k iedy dr. Stefan D ą b ro w -  
ski, najzaci i iejszyJczłowiek.  lecz umyslowmść 
tak nies łychanie chaotyczna.  — człowiek,  któ- 
rWi clicia! s p a i l a m e n ta r y zo w a ć  zanarc l i izować 
nasza  arni.ic zosta! w łaśnie przez  C h. N„ wda- 
śuie monarchis tom narzucony rlći prezesa".  
Dekadencja  idzie w- tempie przyśpie szonym,  
niezadługo „z tych dwu st ronnictw7 N. D. i Cli.

wdaśnic Chrzęść,  źl^środowa cxpozytu ra  
k o n se rw a ty zm u  s tała sie s t ronnic twem o b a r ­
dziej rewolucyjnym cha rak ter ze  i k rzyk l iw yc h  
zapędach,  o ironio losu wobe c k o n s e r w a t y z ­
mu'1.

P rzychodzi  zamach majowy,  i tak tyczne 
biedy zarządu  s t ronnic twa przebiera ją  miarę.  
Z iedncd s t rony  wgszystkic poważne .sfery go- 
spbdarczć '  zbliżają się Mo Marsz. Piłsudskiego,  
z drugiej  C u. N. jest przepełniona endeckiemi  ży
w 'o lami  zakro;  jest tak silny, że a b y  na u im
nie 'wylecić. p. Stroiński także  przes t a ł  b y ć  nie­
przejedn anym  opozycjonis ta i s tw o rz y ł  mimi- 
k ryczna  formułkę  „nie wa łcze  z rz ądem  p. 
Bart la,  lecz tylko z m ar szałki em  Pi łsudskim".  
J ednym  s łowem  p. Stroński  gotów' by ł  -współ­
p ra co w ać  z p. Bar t lem, by leb y  tylko premjer  
Bartel  oddalił p ana  ministra- spraw7 wojsko­
wych.. ."

Ostatnie sło\ya ar tyku łu  w yra ża ją  o p ty ­
mis tyczny pogląd, iż „ t ak  sig'  dzisiaj zmienił  
w z a jem n y  układ siłoi, przyciągal i,  żc  o ile 
przedtem Ch. N. byli fohvar-kiem endecji na 
zicni ians t\ fó,  tak t eraz  maja  wszelkie dane, 
żeby się s tać  awmngardą  myśl i  ziemiańsko-kon- 
senyatywne. i  w  obozie endeckim".

Nazw isko R. D m ow skiego otoczone jest 
taką  aureolą za jego d aw n e  zasługi,  że n iepo­
dobna nie c z y ta ć  i dziś jego a r ty k u łó w  z p e w ­
ną ciekawmścią.  co też on pisze. Z tego ty tu łu  
za jmiemy się publ ikowana obecnie serją a r t y ­
kułów' w  „Gaz.  Warszawskie! " .  Nies tety w \ ł ą -  

■ cznie z tegc ty tu łu:  kto pisze, a nic co pisze. 
Bo już po przeczytan iu  p ie rw szego  rozdziału 
razi  nas  b ra k  gł ębszych myśli.  Na wstępie pi- 
sząc  o p ods taw a ch  ideologicznych’ O b o z u  Na-
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rodow ego autor  porusza  dwie naczelne p rz e ­
stanki : M Myśleć  r.ic tylko o dniu dzisiejszym, 
ale i o jutrze i 2) Myś leć  i działać wy łącznie  
po polsku. Niestety,  te dwie  sentencic nadają 
sie raczej do każdego innego rodzaju publ icy­
styki, iak do ar tykułu  program-ow.egp. Dziś z a ­
miast  sentencji t rzeba realnych ram działania, 

i ram, mkieir.i jast dla iechiycli dążenie do Polski

M oca rs tw ow ej  drogą wypełniania  pos tula tów 
racji S tanu na z e w n ą t rz  i na w e w n ą t rz .  R a m a ­
mi takiemi by ły  dotąd dla narodow.ei demo-  
kiacji  idee dem okra tyczne w  polityce wc-  
wnetrznei ,  nacjonalistyczne w  zagranicznej .  
Ale co te ra z  sie stało z tymi ramami,  oto co 
b y ś m y  chcieli od p rz y w ó d c ó w  Endecji  us ły ­
szeć. Aleksander Bocheński.

Krorr ika polityczna.
Reasumując  w y d a rzen ia  pol ityczne ubie­

głego miesiąca p rz y p a t rz m y  się, jak p rz ed s t a ­
wia sie bi ians^mies iecziiy owtycli w y d a r z e ń  
w Polsce.

C a le '  w e w n ę t r z n e  życie pol i iyczńs  kraju 
przebiega  pod hasłem-1 zbliża jących a K % \ v 0 f |  
r ów  agi tac ja i walka  o  g łosy zos ta ła  już pp iy  
potnocy |)rasv i w ieców rozpoczęta .  Najważ-  
liieiszein wwdarzenicm.  k tóre  poruszy ło  całą 
opinię kraju, było  u zn a n ie m rze z  G łó w n ą  Ko­
minie Wyborczą ,  listo komunistvczrr tP(Nr .  13) 
za legalną. Jednocześnie 'zostały^ unieważnio- 
ac listę Nr. 15 (lewica P.  P . ’S.), Nr. 25 -(„Siła 
Ghłopska“) i Nr. 33' („Samopomoc").  Ostatnicy 
zos tał  w/niesiony przez  zwuązek podoficerów 
rezeiwyy do Sądu Na jwyższego protes t  p r z e ­
c iwko uie.galizowauiii listy Nr. 13, tak, ż'c ośta- 
fecznie nie wiadomo,  jak sie ta sprawmyprzed- 
stawl.

W  polityce zewn ęt rzne j  inż od dłuższego 
i-zasu nąjbai dziej palącą s p r a w a  by ła  sp ra wa 
l i tewska.  Nienormalny stan w o jny  pomiędzy 
Rolska a I  itwuj zostaf znies iony; do normal-  
>ych s tosunków jednak jeszcze iest daleko, 

skoro p. W a ld e m a ra s  w swej  odpowiedzi  na 
polską notę, proponującą podjecie rokowań,  
pLze:  „W obec  tego, że sp r a w a  Wilna  toraz in­
ne związane z nią kwesi je  z o s t a ł y  wwlączone 
z zakresu rokow ań  przewidzianych  przez  r e ­
zolucję. nie może być m ow y o s tosunkach „ n o r ­
malnych' '  pomiędzy L i tw a  a. Polską" .

Miesiąc s tyczeń przyniós ł  nam nayżiąza- 
hie rokowani z Sowietami  o t rakta t  handlowy,  
rozpoczętycli  w  Moskw ie, a obecnie, p r z e n i e ­
sionych do W a r s z a w y .  Jednocześnie  o d b y w a ­
ją się w s tolicy rokow ani a  hand'lo\ye z Niem­
cami, W- których  jednakże wwłonifyiSfę os ta ­
tnio pewnie różnice zdań (osiedlanie się Niem­
ców w  Polsce).

Po  nawiązaniu  stosunków^ dy p lo m aty cz ­
nych i po zawarc iu  t r a k t a tó w  przyjaźni  z P e r ­
sją i Afganistanem p rz yszł a  kolej t e r az  na 
Chiny, dokąd wy jechał  w  s tyczniu  p. P indo r  
yydcelu podjęcia roko wań  z  r ząd em  pekińskim.

P ró c z  tego zapowiedziane  iest u tworzenie  w 
najbl iższym czasie posels twa w  Kairze i kon­
sulatu w  Indiach.

Do największych może sensacji  pol i tycz­
nych t rzeba  za liczyć -wyslafti-t przewtodców 
opozycji  sowde-ckici na Daleki Wschód.  T r w a ­
jąca j u ż ,-od dłuższego czasu watka  Sta lina z 
opozycją,  zakończyła  s i & je g o  zw y c ięs tw em  
i przewtodey opozycji  z Trockim. Rak ow sk im  
i Zinowpewcm na czele zostali wykluczeni  
z partii komunis tycznej  i zesłani

Drugtot, t aką  sensacją było  w y k ry c i e  na 
stacji granicznej  Sa . i -Gothard  Italsluej broni 
p rz em ycane j  do Węgier .  W y w o ła ło  to wie l ­
kie zaniepokojenie Malej  Lntcnty.  obawiającej  
.-uę stale zbrojeń węgierskich.

W e  Francji  panuje obecnie gorączkował  
agi tac ja p r z e d w y b o r c z a : zachodzi  śibawui sil­
nego wzmocnienia  sie Part.ii komunis tycznej  w 
n o w y m  par lamencie  Wielkie poruszenieSopiiiji 
f rancuskiej  w y w o ła ła  podróż rumuńskiego mi­
nist ra s p r a w  za granicznych p. Titulcsco do 
Rzymu.  Francję niepokoi zbliżenie i talsko-ru- 
niunskie, gdyż  obawia  Się izolacji swej sojusz-'  
nićzki na Bałkanach — lugojdawji

Wiele hałasu  narobiła podróż  W a ld e m ara -  
sa do Berlina, lecz okazało się. iż iest to wdele 
hafasu o ńic. P.  W a ld e m a r a s  z tern powróci ł  
do Kowna,  z czem t ryumfalnie z niego w y jeż ­
dżał.  Stał się jedynie bardziej  sk łonny do na ­
wiązania rokowań  z Polska.

W  Niemczech po us tępującym min. Gess- 
lerzc objął tekę. minist ra Reichswmhry gen. 
Groener .  Jes t  to p ie rw szy  nie cywdlny mini­
ster  Reichswehry ,  k tóry  d-o tego ob.iąf tę tekę 
za poparc iem prezydent?? Hindenburga.  Nie 
jWzbudza1 to zby t  wielkiego zaufania do nas t ro  
jów pokojoWyoh w  Niemczech.

P i e r w s z y  gabinet  socj a lde mok ra tyczny w 
Norwegj i  padł  po krótkim dwunastodn- iowem 
istnieniu Pa r l am e n t  wyrazi ł  mu votum nieuf­
ności z inicjatywy partji demokratycznej .  Dłu­
go rządzili!



)
W  połowie ub. 1 1 1 . kom endant  portu n o w o ­

jorskiego admira ł  Plumket t  w ygłos i ł  mowę ,  
' oskarżając  Anglię o zbrojenia i clteć w y w o ł a ­

nia w o inyjze  Stanami  Ziediioczoncmi W y w o ­
łało 1 0  oczywiście  ogromne wzburzenie  opinji 
angielskiej i skutek „proroczej" uioww by ł  ta­
ki. że pan admira ł  musiał  się podać do dymisji.

G łó w n o d o w o d z ą cy  arniją angielską'Ay cz a ­
sie wojny m ars za łek  t iaig zmar ł  na początku 
lutego, a par lament  chcąc  uczcić jego zasługi 
uch walił na koszt  rządu w y s t a w i ć  mu pomnik 
w Londynie.

W  stol icy|  republiki Kubańskiej  Hawanie  
Wcjdbywui się obecnie szós ty  kongres  p anam ery -  

kański,  k t ó ry  \ v  myśl  z a s a d y  Monroego „Ame-

Nr. 2

ryka  dla A m er y k an ó w "  ma za cel u łatwić  
wza jemne zbliżenie się p ań s tw  a m e r y k a ń ­
skich. Co p r a w d a  hasło Monroego pozostaje 
tylkotmasiern a r zeczywis tośc ią  iest co inne­
go: „A mery ka  dla S ta n ó w  Zjednoczonych . 
i jakby potwierdzeniem tego są wa-lki \\®Nica- 
utgui, gdzie wojska S ta nów  Zicdu. popierają 
rząd Diaza w jego wa łce  z n iepokonanym do­
tąd gen. Sandino,  jedynie dlatego, żc L iaz  dat 
pozwolenie na budow.ó kanału,  łączącego 
przez  jezioro Nlearague At lantyk z oceanem 
Spokojnym i u t r zy m y w a ń ie  s tałego garnizonu 
wojsk S ta n ó w  Zjednoczonych w Managui  (s:tp-. 

racy fcliearagui) To sie n a z ^ a  robić paname-  
ryke!  E. L.
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Z życia młodzieży akud.

Zjazd Rady Naczelnej w  Poznaniu.

W  dniach 11 12 i 1:3 lutego br.  o d b y t  się 
w Poznaniu  dor oczny  zw y cza jn y  Zjazd R a d y  
Naczelnej Związku Myśl M oca rs tw ow a .  Na 
Zjazd przyby ł '  delegaci  z W a r s z a w y ,  K ra kow a  
L w o w a  i Wilna.

r arząd Gl icyn y Związku reprezcnt inyąi  p. 
LOwmund Piłsudski.  koło wmrszawskic p. Ol­
gierd Missuiia, środowisko" krakow sk ie  p. Mi­
cha) ’I yśzkiewiez,  lwowskie  .pjp. Jabtouo-wski. 
Biliński i 'i heodorowicz.  Z Koła Poznańskiego 
delegatami  byli pp. Stanisław Michał Grabów 
Cki, Andrzej Lipkowski  i Konstantyn T ro czyń-  
ski. Kato wileńskie reprezen tował  p Pi łsud­
ski. -

Zjazd rozpoczął  się w  sobotę cłu. 11 lutego 
o godz. 12 w południe.  Po zagajeniu Zjazdu 
p rz e /  p. Równi.  P i łsudskiego wybra no  nn p rz e ­
wodniczącego p. Olgierda Missime, k tó r y  za ­
p ropono wa ł  porządek obrad.  P o cz e m  w y z n a ­
c z o n o ^  komisjo:  ideow a, s t a tu to w a  i pra sową.  
Do komisji ideowej powołano  pp. Mlssunę, T y ­
szkiewicza,  Tl ieodorowicza- i Troczyńskiego,  do 
komisji s ta tu towe j  pp. Piłsudskiego,  Lipkow- 
skiego i Bilińskiego, do komisji p ra sow ej  pp. 
Gra bo wskieg o i Jabłonowskiego.  W  sobotę po 
potudniu .o b rad o w a ły  komisie:  ideowej u łożyła 
projekt  deklaracji  ideowej  ZwiązkiCStatutOwm 

statut ,  p r a s o w a  — projekt o d e z w y  w  z w ią ­
zku z w y b o ram i  do ciał u s t aw oda wczych.

W  niedzielę, dnia 12 o godz. 10 odb y ło  się 
p ierwsze posiedzenie plenarne,  k tóre  w yp e łn i ­
ły siprawozdani-a Zarządu Gł. i de lega tów po­
szczególnych środow isk. Po sprawo zdan ia ch  
odbyła się dyskusja  w  wynikli  letórei uchw alo­

no absolutorium ustępująceniii  Zarządow i  Głó­
wnemu.

Po potudniu o b ra dy  plenum rozpoczę ły  się 
o godz. 3. Uchwuiloiio s tatut  Związku,  oraz 
deklarację ideową, następnie podpisano fuzje 
Z\v. Myśli Moc z Ak. M l  Z ac how aw cza .

YV poniedziałek rano kon tyn uo wano o b r a ­
dy plenum, na p o rządku  dziennym zna jdowały  
się s p r a w y  w y d a w n icze  i uchw alono n o w y  s t a ­
tut w yd aw nic tw a-M yś l  M o ca r s tw o w a ,  oraz 
przyję to projekt  o d e z w y  do Mł Ak. w y p r a w i e  
wyborów do ciał us taw odaw czych .  Do połu 
dniu przyś tapiono do w yboru  władz  P rez e sem  
Zarz. Gł. w y b ra n o  ponownie  p. R. Piłsudskiego.

Na tern zak o ń czy ły  sie 3-dnk)vve ob rady  
R ady  Naczelnej  Myśli Mocars,. werwej Ak. Mi. 
Zach.

, U c h w a ły  rady,  av postaci  odezwyy i deki. 
podajemy  iii externo na imiem miejscu.

Walne Zebranie  Koła  P o z n a ń s k ie y o
odbyto  się dnia 24 li lego b. r. Marszałkiem 
Zebrania  był p. SI. Narkiewicz Jodko.  Po
sp rawozdaniu  ustępu,i«eego prezesa ,  p. SI. M. 
Grabowsk iego,  p. Niegolewski  w imieniu K o l  
misji Rewizyjnej  pos tawi ł  wniosek o udziele­
nie absolutoi-jum prezesowi  i skarbnikowi .  
W n i o s ę !  przeg łosowano ,  poO.zem nowym p r e ­
zesem K o l "  wybra no  p. sdan. NarkiewiCza 
Jodkę,  a nowym sk ar bn ik iem  p. J er zego Ra- 
dońskiego.  Prezes powołał  do Za rządu:  na 
wice prez esów  pp. Niegolew-skiego, Troczyń-  
skiego i Dworzaczka.  na ^sekre tarza  p. Wład.  
Sobieszczi ińskiego.  na członk-ów Zarządu pp. 
Ula lowskiego  i Łuczyńskiego.  Do Komisji 
Rewizyjnej  weszli  pp. Lipkowski ,  Morawski  
i Tadeusz  Robakowski .
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